Pozostałe dowcipy


X-Files 1) 


Nauczycielka pyta Jasia na lekcji:


- Dlaczego wszyscy w szkole nazywacie mnie "Archiwum X"?


- Bo ma Pani piersi nie z tej ziemi!


X-Files 2) 


Scully telefonuje do Muldera i mówi:


- Nie przyjdę dziś do pracy.


- Dlaczego?


- Nie uwierzysz Mulder.


- Mów! Porwali Cię kosmici?


- Nie.


- Siedzisz w brzuchu potwora?


- Nie.


- Trzyma Cię za szyję wampir?


- Nie.


- W takim razie co się stało?


- Złapałam grypę.


- Grypę?


-A widzisz, Mulder! Mówiłam, że mi nie uwierzysz!


X-Files 3) 


Po powrocie Muldera z Marsa, dyrektor Skiner pyta:


- Czy wyjaśnił Pan już, dlaczego wszystkie bociany opuściły Ziemię i poleciały na Marsa?


- Tak szefie. Ta zagadka była wyjątkowo prosta - Marsjanie też chcą mieć dzieci!


X-Files 4) 


- Dlaczego agentka Scully nie jest blondynką?


- A widziałeś kiedyś inteligentną blondynkę?


X-Files 5) 


Agent Mulder Fox złowił złotą rybkę.


- Wypuść mnie, a spełnię twoje trzy życzenia - prosi rybka.


- Wystarczy, że spełnisz jedno. Powiedź, skąd ty się właściwie wziełaś?


- Jak to skąd? Z bajki!


X-Files 6) 


Agent Mulder spotyka w środku dżungli Murzyna z pistoletem laserowym w ręku i pyta go:


- Ktoś ty?


- Kali.


- Co tu robisz Kali?


- Poluję na kosmitów.


- A upolowałeś już jakiegoś?


- Nie przecież mówiłem, że dopiero poluję!


X-Files 7) 


Niewiadomo skąd w Nowym Jorku pojawił się potwór gigant, który niszczył wszystko w koło i zabijał ludzi. Próbowano wszystkich tradycyjnych metod, aby go zlikwidować. FBI w końcu wysłało agenta Muldera, z pełnomocnictwami do zrobienia wszystkiego - włącznie z użyciem bomby nuklearnej. Wszystko, byleby tylko pozbyć się potwora.


Mulder podchodzi do tego potwora i mówi:


- Cześć, jestem Fox Mulder. Czy ty jesteś tym złym potworem, który zjada ludzi i niszczy miasto?


- Tak.


- Dlaczego to robisz?


- Zwyczajnie, dla rozrywki.


- A czy mógłbym Cię o coś poprosić?


- Wal śmiało stary!


- Nie mógłbyś tego robić na jakiejś innej planecie?


- Nie ma sprawy koleś - powiedział potwór i odfrunął...


X-Files 8) 


Fox Mulder mówi do Scully:


- Opowiem ci nieprawdopodobną historię.


- Mów.


- Leżałem sobie wczoraj w łóżku i oglądałem telewizję, gdy nagle podeszły do mnie dwie obce istoty płci żeńskiej. Wyciągnęły pistolety laserowe, zaczęły celować ....


- I co, i co? - dopytuje się Scully.


- Nic. Na szczęście w tym momencie się obudziłem!


Army 1)


Co żołnierz odczuwa na widok łopoczącego sztandaru?


Powiew wiatru.


Army 2)


Spadający jak kamień spadochroniarz krzyczy do mijanego w powietrzu kolegi:


- Mój się nie otworzył! Szczęście, że to tylko ćwiczenia! 


Army 3)


W wojsku kapral tłumaczy nową grę zręcznościową:


- Ustawiamy się wszyscy w kole, odbezpieczamy granat i rzucamy go nawzajem do siebie.


�





- A co dzieje się z tym, u którego granat eksploduje?


- Ten wypada z gry. 


Army 4)


Co powinien zrobić żołnierz, będąc w składzie amunicji, kiedy wybuchnie pożar?


- Powinien wylecieć w powietrze! 


Army 5)


Podczas zbiórki kompanii kapral mówi do żołnierzy:


- Ci, co znają się na muzyce - wystąp!


Z szeregu występuje czterech.


- Pójdziecie do kapitana. Trzeba mu wnieść pianino na ósme piętro. 


Army 6)


- Kowalski! Powiedzcie, co będzie, jeśli kula odstrzeli wam ucho?


- Będę gorzej słyszał, obywatelu sierżancie!


- Dobrze. A co będzie, jeśli kula odstrzeli wam drugie ucho?


- Nie będę nic widział, bo mi hełm na oczy spadnie! 


Army 7)


Szczyt wojskowej głupoty? Włożyć hełm na lewą stronę.


Army 8) 


W wojsku. Pułkownik mówi do majora:


- Jutro o dziewiątej zero zero nastąpi zaćmienie Słonca, co nie zdarza się każdego dnia. Niech wszyscy żołnierze wyjdą na plac ćwiczeń. Będę im udzielał wyjasnień.W razie deszczu, ponieważ i tak niczego nie będzie widać, żołnierze mają się zebrać w sali gimnastycznej.


Major do kapitana:


- Na rozkaz pułkownika jutro o 9-tej nastąpi uroczyste zaćmnienie Słońca. Jeśli zajdzie konieczność deszczu, pan pułkownik wyda w sali gimnastycznej oddzielny rozkaz co nie zdarza się każdego dnia.


Kapitan do porucznika:


- Jutro o 9-tej nastąpi zaćmienie Słońca przez pułkownika.W razie deszczu zaćmienie odbędzie się w sali gimnastycznej, co nie zdarza się każdego dnia.


Porucznik do sierżanta:


- Jutro o 9-tej pułkownik zaćmi Słońce, co nie zdarza się każdego dnia. W wypadku wystąpienia innych okoliczności, pułkownik nie zaćmi słońca tylko salę gimnastyczną.


Sierżant do kaprala:


- Jutro o 9-tej nastąpi zacmienie pułkownika z powodu Słońca. Jeżeli w tym czasie będzie padał deszcz, co nie zdarza sie każdego dnia, masz zebrać wszystkich na placu ćwiczeń.


Szeregowi miedzy sobą:


- Słyszałeś rozkaz? Jutro o 9-tej będzie padał deszcz, a Słońce zaćmi pułkownika na sali gimnastycznej.


- Kurcze, niestety nie zdarza się to każdego dnia...


Dowcip nadesłała 7.11.1998 r. Monika Wolska z Mielca. 


Army 9)


Wychylił się żołnierz z okopu i coś mu strzeliło do głowy. 


Dowcip nadesłała 24.10.99 r. Kamila Mital z Sosnowca. 


Czerwony Kapturek 1)


W lesie wilk spotyka Czerwonego Kapturka i pyta:


- Dlaczego dziś masz na głowie niebieski kapturek?


- Po tych twoich wszystkich chuligańskich wybrykach wobec mnie i babci zatrudniłam się w Policji.


Czerwony Kapturek 2)


Rodzina wilków ogląda telewizję. Gdy zaczyna się emisja bajki o Czerwonym Kapturku ojciec-wilk mówi do żony:


- Wyłącz ten telewizor.


- Dlaczego?


- Nie cierpię takich krwawych bajek!


Czerwony Kapturek 3)


Czerwony Kapturek widzi wilka pędzącego z bukietem róż.


- Wilku, dokąd gnasz z tymi kwiatami?


- Jak to dokąd?! Przecież dzisiaj jest Dzień Babci!


Czerwony Kapturek 4)


Wilk układa się wygodnie do snu i zaczyna liczyć:


- Jeden Czerwony Kapturek, drugi Czerwony Kapturek, trzeci Czerwony Kapturek, ..... Dwudziesty Czerwony Kapturek, dwudziesty pierwszy Czerwony Kapturek,....... setny Czerwony Kapturek...... O kurczę! Jak ja mogę spokojnie zasnąć, skoro widziałem na własne oczy tyle Czerwonych Kapturków na raz?


Czerwony Kapturek 5)


Wilk napadł na Czerwonego Kapturka. Zabrał mu koszyczek i szuka w nim kiełbasy, a po chwili pyta:


- Dlaczego dzisiaj nie ma w koszyczku żadnej wędliny?


- Babcia od wczoraj jest na diecie!


Czerwony Kapturek 6)


- Dziewczynko, kim ty jesteś?


- Czerwonym Kapturkiem.


- A dlaczego masz na głowie zielony kapturek?


- Ale głupie pytanie! Bo czerwony jest w praniu!


Czerwony kaputrek 7) 


Jedzie Czerwony Kaputrek przez las do babci na rowerku i jak to w bajce o Czerwonym Kapturku bywa zza krzaka wyskoczył wilk i połamał Kapturkowi rowerek. Na to Kapturek w płacz i na skarge do misia


- Co sie stało? - pyta miś.


- Wilk połamał mi mój rowerek.


- Nie płacz zaraz to załatwimy - i poszli do wilka.


Niedzwiedz wkurzony złapal wilka za futro i mówi:


- Jak za chwile nie pospawasz tego rowerka to masz przewalone!


Wilk sie przestraszyl wziął spawarke i naprawił rowerek. Czerwony Kapturek pojechał dalej do babci. Wilk nie dał za wygraną i pobiegł na skróty do babci zjadł ją, przebrał się i wskoczył do lóżka.


Przyjechał Kapturek do domu babci:


- Babciu a czemu ty masz takie duze uszy?


- Żeby cie lepiej slyszeć. 


- A czemu masz takie czerwone oczy?


- OD SPAWANIA!!!!!


Dowcip nadesłał 27.11.1998 r. Robert Mateusiak z Katowic. 


Pan Tadziu)


Milicjant pyta w księgarni: - Czy jest Pan Tadeusz?


Sprzedawczyni wola na zaplecze:


- Panie Tadziu, przyszli po pana!...


Bocian)


Dlaczego bocian ma czerwony dziób?


Bo go krew zalewa, gdy mu się wmawia, że przynosi dzieci.


Toyota)


- Słyszałem, że Wiesiek Kowalski kupił sobie nowy samochód?


- Przecież to nie jego!


- Skąd wiesz?


- Wczoraj mi powiedział, że to Toyota Karola.


Zenek)


Wchodzi facet z karabinem do autobusu i mówi:


- Gdzie jest Zenek?


Wszyscy pasażerowie wskazują na jednego i mówią o .... to ten. Po czym dyskretnie odsuwają się od niego, 


a facet z karabinem mówi:


- Zenek kryj się! - ...i puszcza serię po pasażerach.


Rozbitek)


Rozbitek na bezludnej wyspie wyciąga z wody dziewczynę, która dopłynęła do brzegu trzymając się beczki.


- Od dawna pan tu żyje?


- Od 15 lat.


- Sam?


- Tak.


- Teraz będzie miał pan to, czego panu najbardziej brakowało... - zagadnęła filuternie.


- Niemożliwe! W tej beczce jest piwo?


Koło Fortuny)


Cytat z Koła Fortuny:


- A teraz Magda odsłoni cztery litery...


Motocyklista 1)


Motocyklista wybrał się na przejażdżkę. Było zimno, więc założył marynarkę tyłem na przód. Jechał zbyt szybko i wpadł na drzewo. Wokół ofiary wypadku zebrał się tłumek wieśniaków. Po chwili do poszkodowanego przeciska się lekarz pogotowia:


- Czy on żyje?


- Po wypadku jeszcze żył, ale jak my mu głowę przekręcili na właściwe miejsce, to umarł biedaczysko...


Motocyklista 2)


Po czym można rozpoznać wesołego motocyklistę: - Po komarach na zębach!


Mama i dziewczynka)


Zdenerwowana mama do córeczki:


- Wiesz co się dzieje z małymi dziewczynkami, które nie zjadają wszystkiego z talerza ?! 


- Wiem, pozostają szczupłe, zostają modelkami i zarabiają kupe forsy. 


Kat i skazany)


Kat mówi do skazanego:


- Gratuluję, jesteś setnym skazanym, którego powieszę. Jakie jest twoje ostatnie życzenie?


- Wypuść mnie z okazji jubileuszu!


Polena 2000)


- Dlaczego proszek Pollena ma na pudełku napis: 2000?


- Żeby ludzie nie myśleli, że jest przeterminowany.


Słoń)


Zorganizowano międzynarodowy konkurs na napisanie najlepszej książki o słoniach.


- Japończycy napisali rozprawę naukową "Wprowadzenie do nauki o słoniach".


- Amerykanie napisali książkę "Co przeciętny Amerykanin powinien wiedzieć o słoniach".


- Żydzi napisali trzytomowe dzieło "Słoń a sprawa żydowska".


- Rosjanie napisali 2 dzieła: "Rosja - praojczyzna słoni" i "Radziecki słoń - największy komunista na świecie".


- Kubańczycy napisali: "Kubański słoń - młodszy brat słonia radzieckiego".


Pszczoła)


- Co to jest: żółte, w czarne paski i pływa raz w lewo, raz w prawo?


- Pszczoła po wpadnięciu do kieliszka wódki.


Bigosik)


Elegancko ubrany gość pyta portiera:


- Dlaczego wpuścił pan do restauracji tę bandę pijaczków?


- Pssst! To był jedyny sposób, aby pozbyć się bigosu, który kucharz zrobił tydzień temu!


Titanic)


Kapitan Titanica wchodzi do sali balowej i oznajmia pasażerom:


- Mam dwie wiadomości: dobrą i złą. Od której mam zacząć?


- Od złej.


- Za chwilę nasz statek zatonie.


- A ta dobra?


- Dostaniemy 11 oskarów!


Facet i krasnoludek)


Przychodzi facet do lekarza. Mówi mu, że ma pewien problem. Mianowicie, gdy śpi nad ranem ma dziwny sen. Przychodzi do niego krasnoludek. Staje mu na klatce piersiowej i mówi:


- Cześć stary, co słychać? Chce ci się sikać? No to sikamy!


Tłumacząc dalej lekarzowi mówi mu, że w tym momencie się właśnie moczy. I nie może sobie z tym poradzić.


Lekarz zapisał gostkowi pewne leki, twierdząc że to mu na pewno pomoże.


Za jakiś czas przychodzi gostek jeszcze raz i mówi:


- Panie doktorze, to nic nie dało. Znowu w nocy przyszedł ten krasnoludek. Znowu zagaił ze mną rozmowę, a na koniec zaproponował mi abyśmy się odlali. Pomimo, że chciałem odmówić, nie potrafiłem i znowu się pomoczyłem.


Lekarz zaczął przekonywać gostka, że musi być twardy i stanowczy. Musi mieć silną wolęi przeciwstawić się temu uczuciu poddania się i sikania. Facet pozytywnie naładowany, wraca do domu. Kładzie się spać. Nad ranem ma znowu sen.


Przychodzi do niego krasnoludek. Staje mu na klatkę piersiową, i zaczyna prowadzić rozmowę:


- Cześć. Co słychać. Masz ochotę na sikanie?


- Mam - odpowiedział gostek.


- No to sikamy - zaproponował krasnoludek.


Facet z całej siły, spięty z grymasem na twarzy, uradowany odmawia. Na to krasnal:


- A kupe ci się chce? Tak? To robimy ... 


Facet i jąderka)


Przychodzi facet do lekarza i mówi: 


- Panie doktorze zsiniało mi prawe jądro. 


Lekarz ogląda, ogląda i mówi: 


- No cóż, trzeba będzie amputować.


W dwa tygodnie po operacji pacjent wraca i z trwoga w głosie mówi: 


- Panie doktorze, nie wiem co się dzieje ale zsiniało mi lewe jądro.


Lekarz to również postanowił operować... 


Za jakiś czas pacjent wraca i od progu wrzeszczy: 


- Panie doktorze, tragedia... zsiniał mi pośladek 


- Niech pan pokaże - odpowiada lekarz i po chwili 


...eee... niech się pan nie przejmuje... jeansy panu farbują


Amiga)


Amigowiec został porażony przez swoją ukochaną amigę na śmierć i poszedł do nieba. Staje przed Św.Piotrem a Piotr się go pyta:


- Chciałbyś Amigowcu pójść do nieba czy do piekła


- Chciałbym się rozejrzeć - odpowiada nieśmiało amigowiec


- Patrz tak wygląda niebo - mówi św.Piotr - pokazując dookoła


- Niby chłodno tu - inteligentnie zauważa Amigowiec


- Teraz chodź pokażę ci piekło - mówi św.Piotr


Zjeżdżają do piekła patrzą a tam gołe panienki siedzą na monitorach, super myszki. - Dookoła leżą amigi a Nawet najnowszy model "Amiga CD Power Belzebub" z procesorem matolarola 40000000000, która ma 100 TMipsów.


Wracają na górę - czyli do nieba - i św.Piotr się pyta:


- No to jak - niebo czy piekło ?


- Nie obraź się św.Piotr - ale ja wolę do piekła - mówi amigowiec.


Dobra pojechał na dół, wychodzi z windy a tu go dwa Diabły za bary i do beczki ze smołą i na części. Przestraszony Amigowiec - krzyczy co się stało z tamtym piekłem które widział poprzednio: 


Na to jeden z diabłów odpowiada:


- To było DEMO baranie, DEMO....


Marysia i krasnoludki)


Sierotka Marysia idzie do łazienki wykąpać się. Krasnoludki chcą ją podglądać, jednak są za małe, aby dosięgnąć dziurki od klucza. Uradziły więc, że staną jeden na drugim, a ten na górze będzie ją podglądał i będzie mówił pozostałym co widzi. Gdy już dosięgnął dziurki od klucza, mówi:


- Zdjęła stanik!


- Zdjęła stanik, zdjęła stanik, zdjęła stanik - powtarzają szeptem jeden drugiemu, aż wieść doszła do stojącego na dole.


- I co, i co, i co? - pytanie wraca do tego na górze.


- Zdjęła majtki!


- Zdjęła majtki, zdjęła majtki, zdjęła majtki...


- I co, i co, i co?


- Nic, stoi.


- Mnie też, mnie też, mnie też...


Psychiatra i facet)


Przychodzi facet do psychiatry i upiera się że umie latać. Psychiatra mu oczywiście nie wierzy ale klient się upiera że umie latać... na to psychiatra już zdenerwowany otwiera okno i każe facetowi latać. Facet bierze rozbieg wylatuje. Robi parę kółek i wraca do gabinetu.


Lekarz zachwycony pyta się czy on też mógłby tak polatać. Na co facet że i owszem tylko trzeba szybko machać rękami.


Lekarz wyskakuje i się oczywiście zabija. Na co facet:


" Jak na Anioła stróża to ze mnie niezły kawalarz "


Psychiatra i pacjent)


Dwaj lekarze rozmawiają w szpitalu psychiatrycznym:


- Ten pacjent spod siódemki wczoraj mi się oświadczył!


- To chyba z nim gorzej.....


- No wiesz?! Uważasz, że nie jestem przystojny?


Syn i ojciec)


Syn wrócił do domu z samymi dwójami na świadectwie Ponieważ ojciec przez cały rok suszył mu głowę o oceny i czepiał się nauki, syn bal się jak diabli pokazać świadectwo. Ojciec jednak, zamiast rzucać gromy i lać paskiem, zaprosił syna na fotel. Syn usiadł niepewnie. Ojciec wyjął papierosy: 


- Zapal synu... 


- Tata, no co ty, ja nie pale... 


- Pal, synu! 


Zapalili. Po chwili ojciec otworzył barek i wyjął szkocką 


- Napij się, synu... 


- Tata, daj spokój, ja nie pije... 


- Pij, jak ojciec daje! 


Napili się. Ojciec wyjął z za tapczanu Playboy'a. 


- Masz, oglądaj... 


- No nie, tata, nie wygłupiaj się... 


- Oglądaj!! 


Siedzą popijają czas płynie leniwie. Syn już całkiem się wyluzował, sięgnął sam po papieroska, lekko szumi mu w głowie. Przerzuca kartki Playboy'a, zaciąga się z widoczna przyjemnością i wreszcie rzuca od niechcenia znad 


kolejnej rozkładówki: 


- Kurna... tata... i kto to wszystko dyma? No kto to wszystko dyma??? 


- Prymusi, synu, prymusi...


Teściowa) 


Tesciowa miała przeczucie, że kiedyś umrze. 


Chciała by pogrzeb był wyjątkowo uroczysty. 


W związku z tym regularnie męczyła swojego zięcia każdego wieczora całymi godzinami by załatwił na jej pogrzeb orkiestrę wojskową.


Po kilku miesiącach zięć miał dosć. Pewnego wieczora zakomunikował tesciowej: orkiestra załatwiona, niech mama będzie gotowa na przyszły czwartek na 12:15.


Dowcip nadesłał 19.12.1998 r. Piotr Dzierżawski z Warszawy. 


Bezpieczna jazda) 


Policja zorganizowała konkurs "Bezpieczna jazda". Ten, kto w miejscu, gdzie postawiono ograniczenie prędkości przejedzie przepisowo miał dostać nagrodę 1000 zł.


Policjanci stoją w krzakach, mandaty sie sypią, aż wreszcie powoli nadjeżdża mercedes. Zatrzymują kierowcę, salutują i mówią:


- Gratulujemy, jechał pan z przepisowa prędkością. W nagrodę otrzymuje pan 1000 zł. Co zrobi pan z z tymi pieniędzmi?


Facet drapie się po głowie i po chwili mówi:


- Wie pan, chyba wreszcie zrobię kurs prawa jazdy.


Na to odzywa się jego żona:


- Niech panowie nie słuchają, on zawsze takie bzdury gada po pijanemu...


Na to z tylnego siedzenia babcia:


-Mówiłam, że kradzionym daleko nie zajedziemy!


Ktoś puka z bagażnika:


- Czy to już Berlin?


Dowcip nadesłał 17.12.1998 r. Maksymilian z Warszawy. 


Kraków) 


Student chciał sobie dorobić i przyjął się jako przewodnik po Krakowie. Dostał wycieczkę Amerykanów i oprowadza ich. Pokazuje im bramę Floriańską i opowiada o murach obronnych.W pewnej chwili jeden turysta pyta się:


- Ile lat budowali te mury?


Student nie wie, ale odpowiada z głupa


-10 lat


- U nas w Ameryce to by zbudowali je za 5 lat


Student nic nie mówi, tylko prowadzi turystów na rynek i opowiada o sukiennicach, nagle ten sam turysta się pyta:


- A ile lat budowali te sukiennice?


Student niewiele się namyślając mówi


- 3 lata


- U nas to by wybudowali za 1,5 roku.


Studentowi gule na szyi wyszły, ale nic prowadzi wycieczkę dalej i przechodzi koło Wawelu i nic nie mówi.Turysta nie wytrzymał i pyta się:


- Panie a to co za budynek?


- Kurde nie wiem wczoraj tego nie było! 


Dowcip nadesłał 9.12.1998 r. Baranek z Krakowa. 


Whily) 


Facet o imieniu Whily wytatuował sobie swoje imie na ręku (na ramieniu). 


Kiedy brał ręke normalnie, skóra na ramieniu opadała mu i z wyrazu Whily bylo widać jedynie W , H , I.


Zobaczyl pewnego razu innego goscia któremu też było widać na ręku tylko W , H , I Wiec pyta go:


-Whily?


-Nie, Welcome to Jamaika and have a nice day !


Dowcip nadesłał 8.12.1998 r. Coolio z Warszawy. 


Chińczyk) 


Lekarz z hukiem wyrzuca za drzwi pacjenta.


-Co się stało panie doktorze? pyta pielęgniarka.


- To ja go dwa lata leczę na żółtaczkę, a on mi dopiero teraz mówi, że jest Chińczykiem.


Dowcip nadesłała 3.12.1998 r. Kasia z Zielonej Góry. 


Sex grupowy) 


Wiecie na co trzeba uważać w seksie grupowym?


- Na to, żeby nie zostać pominiętym!!!


erekcja Hrabiego) 


Hrabia do Jana:


- Wyobraź sobie Janie, że w nocy miałem erekcję.


- Ooo, mam więc zmienić prześcieradło?


- Baldahim głupcze, baldahim.


Dowcip nadesłał 1.12.1998 r. Bartłomiej Żłobiński z Tychów. 


Hrabia i kanarek) 


Hrabia pyta Jana:


- Janie czy cytryna ma nóżki ?


- Nie, panie hrabio.


- Kurczę , znowu wcisnąłem kanarka do herbaty .


Dowcip nadesłał 1.12.1998 r. Bartłomiej Żłobiński z Tychów. 


Cezar zdechł) 


Po Hrabię wracającego z podróży przyjechał lokaj. Hrabia pyta się w drodze powrotnej do domu lokaja czy nic w domu się nie stało, a na to lokaj


-Nic tylko Cezar zdechł


-Mój ulubiony pies. Jak to się stało?


-Nażarł się końskiej padliny


-A skąd na dworze końska padlina?


-Konie się poparzyły i zdechły


-Jak?


-Był pożar w stodole


-Jakiś podpalacz?


-Nie, stodoła zajęła się od dworu


-Janie, czemuś nie mówił od razu? Jak do tego doszło?


-Obok trumny pani hrabiny stały dwie świeczki, i jedna się przewróciła


Dowcip nadesłał 23.03.1999 r. Stefan Tarka z Krakowa. 


Hrabia i kąpiel)


Hrabia bierze kąpiel i puścił bąka. Po chwili do niego przychodzi jego kamerdyner z butelką whisky. 


-Ależ ja nie zamawiałem whisky! -Mówi zdziwiony hrabia.


-Jak nie? - pyta kamerdyner. 


- Wyraźnie słyszałem: "Bill, bring a bottle, please"!


Dowcip nadesłała 1.10.99r. Magda ? LEWA z Śremu. 


Porwanie teściowej) 


Spotyka się dwóch kumpli i jeden z nich jest bardzo smutny.


- Co się stało brachu? - pyta drugi


- Teściową mi porwali i żądają okupu.


- Co się martwisz to tylko teściowa?


- Dobrze Ci mówić porywacze powiedzieli, że jak nie zapłacę to mi ją sklonują


Dowcip nadesłał 27.11.1998 r. Robert Mateusiak z Katowic. 


Dziwne sny) 


Przychodzi pacjent do psychiatry i mówi:


- Panie doktorze mam ostatnio dziwne sny, śni mi się że piję kawę a na końcu zjadam filiżankę i zostawiam tylko uszko.


A lekarz odpowiada:


- Hmm, to rzeczywiście dziwne, przecież uszko jest najlepsze.


Dowcip nadesłał 18.11.1998 r. Marek Więzik z Cieszyna. 


Nowak i ufoludki) 


Nowak usłyszał w radiu że wylądowały ufoludki: - są małe, zielone, mają duże wyłupiaste oczy i trzeba mówić do nich bardzo powoli. Następnego dnia Nowak wybrał się na grzyby. Rozchyla krzaczek - grzybek, następny - też grzybek, następny, a tam mały zielony ludek z wyłupiastymi oczami. Pamiętając radiową informację mówi do niego bardzo powoli: 


- Dzień dobry, nazywam się Henryk Nowak, jestem elektromonterem, właśnie zbieram grzyby. 


Mały zielony ludek z wyłupiastymi oczami odpowiada mu równie powoli: 


- Dzień dobry, nazywam się Jan Kowalski, jestem leśniczym, właśnie robię kupę...


Dowcip nadesłał 18.11.1998 r. Leszek z Tychów. 


Kulki i wojna) 


Spotykają sie dwa dziadki po latach i jeden mówi do drugiego:


- Wiesz..... jo mom tako skleroza, że już nie wiem czy żech był w szóstej kompani siódmego pułku, czy w siódmej kompani szóstego pułku.....


A drugi na to:


- OOO.... to jeszcze nic.... jo nie wiem czy żech dostoł kulką między łopatki, czy łopatką między kulki!


Dowcip nadesłał 13.11.1998 r. Tomek (Serek) z Chorzowa. 


Mary) 


Idzie pijany chop przez cmentorz i nagle widzi coś takiego żółtego.


I tak pado:


- Coś ty jest?


- Jo jest mara......


- A czemuś ty jest tako żółto?


- A bo jo umarła na żółtaczka.......


- A..... ida dalej....


Poszoł dalej i widzi coś takiego czerwonego.


I tak pado:


- Coś ty jest?


- Jo jest mara......


- A czemuś ty jest tako czerwono?


- A bo jo umarła na czerwonka.....


- A..... ida dalej.....


Poszoł dalej i nagle widzi tako niebiesko mara.


I tak pado:


- Huhu huhu....... a na coś ty umarła?


A mara pado:


- Obywatelu poproszę wasz dowód osobisty!!!


Dowcip nadesłał 12.11.1998 r. Serek z Chorzowa. 


Tusze żon) 


Trzech mężczyzn przechwala się tuszami swoich żon.


Pierwszy mówi: -Mam taką grubą żonę, że musiałem auto zmienić na większe bo nie miesciła się na przednim siedzeniu.


Drugi: -To jeszcze nic. Ja musiałem kupić pick-up'a bo w ogóle nie miesciła się w srodku.


Trzeci: -A ja nie mam żony.


Jak to? -pytają Pierwszy i Drugi.


-A, pojechalismy zeszłego roku na wakacje nad morze, opalalismy się na plaży, kiedy to podbiegli faceci z Greenpeace'u i zepchnęli ją do wody. 


Dowcip nadesłał 19.10.1998 r. Paweł Wierzbicki z Warszawy. 


Mecz) 


Facet chcial ogladac mecz w TV, ale mu male dziecko za bardzo przeszkadzalo,


wiec zaprowadzil je do jego pokoju, wlaczyl adapter, zalozyl mu sluchawki


na uszy i "puscil" bajke.


Po jakim czasie slyszy dziwne odglosy dobiegajace z pokoju malca:


"BUM BUM BUM ..."


Ale ze mu sie ruszyc nie chcialo wiec ogladal mecz dalej.


Po jakis czasie znowu slyszy coraz glosniejsze:


"BUM BUM BUM ...."


Wiec facet postanowil sprawdzic co sie tam wyprawia.


Otwiera drzwi i widzi malucha ze sluchawkami na uszach,


calego zakrwawionego, walacego glowa w sciane i powtarzajacego ciagle :


-Chce! Chce! Chce! Chce! Chce! Chce! ...... 


Ojciec nie wie co jest grane, wiec zdejmuje sluchawki, zaklada je na uszy


a tam:


Chcesz? Opowiem ci bajeczke. 


Chcesz? Opowiem ci bajeczke. 


Chcesz? Opowiem ci bajeczke...


Dowcip nadesłał 16.10.1998 r. Paweł z Wrocławia. 


Psy) 


W wąskiej ulicy zbliża się dwóch gości: jeden z rottweilerem, drugi z jamnikiem. Wiadomo że psy się pogryzą, a żaden nie chce ustąpić. Tak zbliżają się do siebie i w końcu doszlo do starcia. Kiedy kurz opadł okazało się, że rottwieler leży zagryziony.


Jego właściciel mówi do drugiego:


- Sprzedaj pan tego psa.


- Nie, nie sprzedam.


- Dam 1000 zł.


- Nie sprzedam.


- No to 2000 zł.


- Nie sprzedam.


- 3000, więcej nie mam.


- Panie! 3000 to kosztował aligator, a operacja plastyczna? 


Dowcip nadesłał 6.10.1998 r. Arni z Torunia. 


Milicjant) 


Przychodzi milicjant do MCDONALDA i zamawia frytki. Niestety nie mamy ziemniakow - słyszy w odpowiedzi.


Nic nie szkodzi mogą być z chlebem - odpowiada milicjant


Dowcip nadesłał 31.03.1999 r. Dziadek z Toronto. 


Tasiemiec) 


Pacjent radzi się lekarza co zrobić, aby pozbyć się tasiemca.


- Proszę przez tydzień jeść ciastka i popijać je mlekiem.


Po tygodniu pacjent wraca.


- Panie doktorze, nie pomogło.


- Niech pan pije samo mleko!


Chory zrobił, jak mu radził lekarz, a tu na drugi dzień tasiemiec wychodzi i pyta :


- A ciacho gdzie?


Bols) 


- Przychodzi pijana baba do lekarza.


- A lekarz tez na łódce bols.


***


- Kubus P. wchodzi do sklepu żeglarskiego.


- Poprosze łódke bols.


- Jest tylko bezalkoCHolowa.


Dowcip nadesłał 23.03.1999 r. Antoni Jarnuszkiewicz SJ 


Szachuje)


W zwiazku szachistów powstały wątpliwości,czy zwrot "szachuje"jest poprawny. Napisali więc do Miodka i otrzymali odp.:


- Owszem, zwrot jest poprawny, ale znacznie lepiej używac zwrotu:


"ciszej panowie"


Dowcip nadesłał 25.06.1999 r. mari-LYN z Strzegomia. 


James Bond)





Wchodzi super agent James Bond do restauracji, przysiadł się do pieknej blondynki siedzącej przy barze. Zaczyna zagajać rozmowe:


- Nazywam się - Bond, James Bond.


Na to odpowiada mu owa niewiasta:


- A ja nazywam się - Off, Fuck Off.


Bez)


W trakcie ankiety kwiatowej:


- Czy lubi Pani bez


- Lubię, ale sie boję


Dowcip nadesłał 19.06.1999 r. T.Lasota z Ciepielowa. 


Krasnale)


Jest siedem krasnali.


Siedmiu z nich dostalo po kiszonym ogorku a szesciu z nich po szklance mleka.


Czego jeden nie dostal?


-Rozwolnienia.


Dowcip nadesłał 17.06. CornPop z Chicago. 


Krowa)


Czym się różni krowa od traktora ?


Odp.Jak traktor nawali to stoi, a krowa idzie dalej.


Dowcip nadesłał 4.06.1999 r. Jarek Maćko (JARASS) z Bydgoszczy. 


Monika)


Ulubiony napój Moniki Lewinsky? 


- Gin z Clintonikiem


Dowcip nadesłała 2.06.1999 r. Aga Wereda z Siedlec. 


Szkocki zamek)


Multimilioner chce kupić stary szkocki zamek.Właśnie zwiedza go , oprowadzany przez starego majordomusa.


-Podobno pojawia się tutaj duch - mówi multimilioner


-E , tam - mówi przewodnik - Bywam tu od trzystu lat i nigdy go nie spotkałem


Dowcip nadesłał Kaszalot 13.04.1999 r. z Wejherowa. 


Lord)


Angielski lord w czasie nocy poślubnej mówi do swojej żony: mam nadzieję pani, że zaszłaś już w ciążę i nie będę musiał powtarzać tych śmiesznych ruchów.


Dowcip nadesłał 1.04.1999 r. Greg z Zabrza. 


Bliźniaki 1)


Policjant pyta kolegę:


- Jak rozpoznajesz swoje córki-bliźniaczki?


- Brunetka ma pieprzyk na policzku, a blondynka nie.


Bliźniaki 2)


Bliźniaki wracają ze szkoły i od progu wołaja:


- Mamo, mamo! Wygrałaś konkurs klasowy "Czyja mama jest najpiekniejsza?". Wszyscy głosowali na swoje własne mamy, a Ty dostałaś dwa głosy....


Babcia)


Staruszka przychodzi do lekarza na badania kontrolne.


- No i jak się czujecie, babciu? - pyta lekarz.


- Znacznie lepiej, ale mam pytanie: czy mogę juz zacząć wchodzić po schodach?


- Tak babciu.


- To chwała Bogu, bo to wchodzenie do mieszkania na trzecim pietrze po rynnie strasznie mnie męczyło....


Kelner)


Wchodzi facet do restauracji i wzywa kelnera:


- Kelner, chce zamówić stolik!


- Proszę Pana, my tutaj nie sprzedajemy mebli....)


Dentyści)


Spotyka się dwóch dentystów, i tak sobie rozmawiają:


Pierwszy: - Oral - B


Drugi: - AnalCacy....


Lekarze)


- JAK ŻEGNA SIĘ OKULISTA?


- Do zobaczenia


- A LARYNGOLOG?


- Do usłyszenia


-A GINEKOLOG?


- Jeszcze do pani zajrzę


Dowcip nadesłał 29.10.99r. Łukasz z Mysłowic. 


Agrafki)


Idą dwie agrafki przez pustynię. 


- Gorąco mi. - mówi jedna.


- To się rozepnij. - odpowiada druga.


Dowcip nadesłała 29.10.99 r. Elekta z Gliwic. 


Lot)


W czasie lotu przez megafon mówi kapitan do pasażerów: 


- Spójrzcie na prawą stronę skrzydło się pali, spójrzcie na lewą stronę, skrzydło się pali, a teraz spójrzcie w dół przez dziurę w podłodze! Widzicie ten mały punkt? To ja wasz kapitan!!!


Dowcip nadesłał 27.10.99r. Rundstedt z Kalisza Pomorskiego. 


Frytki)


Przychodzi policjant do sklepu , i mówi:


- Proszę frytki.


Na to sprzedawca odpowiada:


- Ale nie ma ziemniaków


Wiec policjant mówi:


- To mogą być z chlebem!!!!!!!!!!


Dowcip nadesłała 12.10.99r. Natalia Borkowska (Borkoś) ze Słupca. 


Wesoła Rodzinka)


Jedzie rodzinka samochodem po autostradzie. Nagle zatrzymuje ich policjant i mówi:


- Gratuluje, przejechali państwo 100 samochodem po tej autostradzie. Wygrali państwo 50000 tyś. zł.


- Co pan zrobi z taką sumą - policjant pyta się mężczyzny


- Noo...Najpierw zrobię sobie prawo jazdy.


- Niech pan go nie słucha on zawsze bredzi jak jest pijany.- mówi żona


A z tylnego siedzenia odzywa się dziadek:


- A niemówiłem że kradzionym autem daleko nie zajedziemy.


Dowcip nadesłał 10.10.99r. Draco z Zawiercia.


Dresiarz)


Jedzie "dresiarz" wspaniałym AUDI A8 - notabene własnym. Nagle słyszy stłumiony huk.


Zatrzymuje się i z wielkim niepokojem ogląda swoje cudo. Z ulgą stwierdza, że to tylko przebita opona.


Zawija rękawy, aby nie ubrudzić swojego wspaniałego dresu ADIDAS, wyjmuje lewarek i zabiera się do lewarowania samochodu.


W pewnej chwili podchodzi drugi dresiarz. Czujnie rozgląda się na boki i pyta cicho lecz zdecydowanie.


- Co robisz?


- Koło - odpowiada zagadnięty.


Tamten nie przestając się rozglądać, bierze wielki kamień, wybija nim przednią szybę i podnieconym szeptem oznajmia:


- TO JA ZROBIĘ RADIO. 


Dowcip nadesłał 8.10.99r. Tomasz Zieliński z Warszawy. 


Plemniki)


Stary plemnik do młodego:


- Kiedy nadejdzie ten wielki dzień musisz wyruszyć jak najszybciej. Dotrzesz do takiej wielkiej kuli zapukasz i powiesz: 


"dzień dobry, jestem plemnik", 


a ona odpowie: "dzień dobry jestem komórka jajowa".


Nadszedł ten dzien.. Młody plemnik zrobił jak mu kazał stary , ale dotarł do dwóch kul. Puka i mówi:


-Dzień dobry jestem plemnik


a one:


-Dzień dobry , jesteśmy migdałki!


Dowcip nadesłała 4.10.99r. Maja ze Szczecina. 


Dziewczyna)


Do stojącej przy drodze dziewczyny podjeżdża samochód. Wychyla głowę mężczyzna i pyta "podwieźć cię ". A dama odpowiedziała "nie po dwieście pięćdziesiąt"


Dowcip nadesłał 28.09.99r. Igus z Warszawy. 


Szalety 1)


...Jest szalet miejski...


Wpada facet


-Ludzie, otwierać!!!, już nie mogę wytrzymać!!!, mam rozwolnienie!!!, o rany już nie mogę!!!


Ze środka kabiny rozlega się:


-Szszszczęśśśliwy.


Dowcip nadesłał 9.08.99r. Mateusz z Kielc.


Szalety 2)


...Jest szalet miejski...


W dwóch sąsiednich kabinach, dwóch dziadków


...pierwsza kabina:


- Uuuu!!!


...druga kabina:


- Uuuu!!!


...pierwsza kabina:


- Uuuu!!!


...druga kabina:


- Uuuu!!!, Plum!!!


...pierwsza kabina:


- Gratuluje kolego!


...druga kabina:


- To nic, tylko okulary.


Dowcip nadesłał 9.08.99r. Mateusz z Kielc. 


Bill)


Żona Billa Gates'a po spędzonej z nim nocy mówi do niego:


"Teraz już wiem dlaczego ta twoja firma nazywa się Microsoft!!!"


Dowcip nadesłał 19.07.99r. Szaman z Wrocek. 


Mariaki)


W ubikacji portowej spotykają się przy pisuarze dwaj marynarze: Amerykanin i Rosjanin. Rosjanin widzi, że Amerykanin ma wytatuowany na penisie napis ORIA i pyta się co to znaczy. 


Amerykanin - a tu był napis VICTORIA, ale w czasie wojny pocisk urwał mi kawałek. 


Przygląda się Rosjaninowi i widząc, że on też ma tatuaż na penisie ORIA, pyta co to znaczy. 


Rosjanin - w czasie wojny straciłem kawałek, ale był tu napis MARIAKI BALTICKIEGO MORIA POZDRAWLIAJUT MARIAKOW BIEŁOWO MORIA.


Dowcip nadesłał 21.07.99r. Mariusz Kicka z Sosnowca.


Fryzjer)


Fryzjer mówi do klienta:


- Pańskie włosy zaczynają siwieć


- Nic dziwnego, przy pańskim tempie strzyżenia...


Dowcip nadesłał 11.12.99r. Gruby Krzysztof Szlufik ze Słubic. 


Emerytura)


Przychodzi 80-letni starzec do Towarzystwa Ubezpieczeniowego z prośbą o ubezpieczenie.


W odpowiedzi usłyszał, że jest za stary. A on na to:


- No to ojciec mnie zabije.


- Ojciec? To Pan ma ojca? Proszę z nim przyjść jutro, zobaczymy tak wiekowego człowieka.


- On nie może. Jest zajęty. Musi iść na ślub.


- Tak, a kogo?


- Mojego dziadka.


- Coś takiego, to Pan ma jeszcze dziadka? I dziadek chce się żenić.


- Nie chce, ale musi.


Dowcip nadesłał 8.12.99r. Paweł Krzyżanowski z Gdyni. 


Stolec)


Na oddziale położniczym, w trakcie obchodu lekarskiego ordynator pyta położnicę: 


-Czy to był stolec?


-Słucham?


-Czy to był stolec?


-Tak, kręcił się tu ktoś, ale nie mówił, jak się nazywa... 


Dowcip nadesłał 2.12.99r. Didek ze Stargardu Gdańskiego.


Huragany i kobiety)


Dlaczego huragany dostają imiona kobiet?


- Bo najpierw są cieple i wilgotne,


- a później zabierają domy i samochody. :-)


Dowcip nadesłał 28.11.99r. Arturos z Warszawy.


Adam do Pana Boga:


- Panie Boże, dlaczego stworzyłeś Ewę taką śliczną, taką piękną, taką uroczą?


Na to Pan:


- No, żebyś mógł ja pokochać, Adamie!


A dociekliwy Adam:


- Dobrze, ale czemu stworzyłeś ją taką głupią???


- Żeby i ona mogła ciebie pokochać, palancie!


Dowcip nadesłał 28.11.99r. Flybylot z Chicago (IL). 


- Tato, jakiś facet mnie podrywał w parku - mówi Jasio do ojca


- Chłopcze nie wiesz co robić w takich sytuacjach? Najlepiej szybko uciekać.


- W szpilkach po żwirze ?!


Dowcip nadesłał 11.11.99r. Arturos z Warszawy. 





Ulubiony joke z tej serii webmastera


Cytat z Koła Fortuny:


- A teraz Magda odsłoni cztery litery.....





Zagłosuj na moją stone w Wirtualnej Polsce w Nieustającej Liście Przebojów. Kliknij tutaj Vote.


Zobacz Dowcipy nadesłane przez innych internautów FORUM





